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KRÓTKO O FILMIE
Penélope Cruz  – laureatka Oscara za „Vicky Cristina Barcelona”, muza Pedro Almodóvara i Woody’ego Allena – debiutuje jako producentka, kreując w filmie „Ma Ma” – jak sama podkreśla – najbardziej złożoną, a zarazem najpiękniejszą rolę w karierze. Za kamerą Julio Medem, specjalizujący się w zmysłowych kobiecych portretach, który określa swoje dzieło jako „hymn na cześć życia, dramat przepełniony światłem i miłością”.

Penélope Cruz partneruje wybitny hiszpański aktor, trzykrotny laureat Nagrody Goya       – Luis Tosar („Boskie jak diabli”, „Słodkich snów”).

OPIS
Magda (Cruz), nauczycielka i matka 10-letniego chłopca, musi stawić czoło dramatycznej diagnozie. Wykryto u niej raka piersi. Jednak kobieta nie zamierza się poddawać, a choroba paradoksalnie wyzwala w niej zupełnie nowe pokłady energii, humoru i odwagi, które gruntownie zmieniają życie jej samej i jej najbliższych.
STRESZCZENIE

Wszystko w życiu Magdy ma się zmienić. Straciła pracę w szkole, a lekarz przedstawił jej straszną diagnozę: rak piersi. Terapia skutkuje. Tylko że przychodzi druga diagnoza – kolejny nowotwór w drugiej piersi. Magda jednak podchodzi do sytuacji z humorem, w otoczeniu najbliższych: 10-letniego syna, piłkarskiego talentu; ginekologa, który… kocha śpiewać, wreszcie nowopoznanego mężczyzny, który właśnie stracił żonę i córkę.
Magda wierzy tylko w życie tu i teraz, a nie w to, co może na nią czekać po drugiej stronie. Wierzy, że TU I TERAZ trzeba przeżyć jak najlepiej, czerpiąc z tego jak najwięcej radości. Nie wie, że czeka ją jeszcze jedna próba, przeznaczenie rzuci jej kolejne wyzwanie. Magda zajdzie w ciążę, gdy lekarze dawać jej będą już tylko kilka miesięcy życia.

EKSPLIKACJA REŻYSERSKA

Uczucia Magdy

„Ma Ma” to film, który kręci się wokół Magdy, przede wszystkim jej uczuć, które wybuchają w niej w konfrontacji z tragedią w dwóch odsłonach: po pokonaniu choroby i na wieść o kolejnej. Pierwsza diagnoza uświadamia i przestrzega przed jej własną śmiertelnością. Druga mówi, że nie ma żadnej drogi ucieczki.
Na pewnym poziomie „Ma Ma” to dwie oddzielne historie. Pierwsza opowiada o pokonaniu choroby. Wyobraźmy sobie, że po plaży pełznie krab, który dźwiga na swoim grzbiecie potworny lęk. Niemniej, po jakimś czasie, wraca do morza. Co jednak, gdy się nie zatrzyma? W drugim „akcie” tragedia nabiera innego charakteru. Skorupiak ze swoim ciężarem pokonuje kolejne metry. Na nic zdaje się gest małej dziewczynki, Natashy, która swoją delikatną, drobną rączką podnosi go i ciska nim z całej siły w stronę wody. Świat tak nie działa, ale sam gest ma znaczenie – jest obietnicą życia, które reprezentuje sobą dziewczynka, życia, które nosi w sobie Magda i które Magda za sobą niedługo pozostawi, podążając za krabem.
Każda z części filmu „Ma Ma” posiada własną dramatyczną strukturę – z ekspozycją, rozwojem akcji, punktem kulminacyjnym oraz rozwiązaniem akcji. Części te pozostają jednak wobec siebie symetryczne. Otwiera je mrok: ginekolog Julián przekazuje Magdzie diagnozę. Na kolejnych etapach i w finale ludzie, którzy otaczają bohaterkę tracą i zyskują różne rzeczy. Albo inaczej: zaczynają od straty, by pod koniec zyskać. Jak dużo? Ilość nie ma tu, tak naprawdę, żadnego znaczenia. Ważna jest jakość. To ona popycha tę historię do przodu. Dziedzictwem Magdy jest życie, które wyłania się z kresu jej istnienia.
„Ma Ma” rozgrywa się na przestrzeni jednego, długiego roku – od lata 2012 do lata 2013. Magda nie ma jeszcze czterdziestki. Poznajemy ją w dniu wyjątkowo dla niej trudnym. Idzie na rozmowę z ginekologiem, bo odkryła w swojej piersi guzek. Wie, że od września nie będzie miała pracy – dyrekcja szkoły, w której uczy, poinformowała ją o tym kilka miesięcy wcześniej. W Hiszpanii trwa kryzys ekonomiczny, jego najgorsze chwile. Z SMS-a kobieta wyczytuje, że skończył się jej związek – w ten sposób zrywa z nią ojciec jej dziecka, chłopca Daniego. Gdy syn gra swój ostatni mecz sezonu, Magda poznaje swoją diagnozę.
Życie Magdy całkowicie się zmienia, przekształcając również świat tych, którzy ją otaczają: syna (zawsze w centrum) oraz dwóch mężczyzn – Juliána, ginekologa, i Artura, łowcy piłkarskich talentów. 

Julián podejmuje walkę z chorobą Magdy: atakuje ją lekami, a także… śpiewem. Usuwa pierś. I pozwala, by bohaterka spędziła lato w peruce, w małej nadmorskiej miejscowości – ze swym synem i nową rodziną.
Arturo szuka nowych piłkarzy dla Realu Madryt. Obserwuje Daniego i mówi Magdzie jak wspaniała przyszłość czeka chłopca. Sam chwilę później otrzymuje najgorszą wiadomość swojego życia: jego córka ginie w wypadku samochodowym. Żona jest w śpiączce. Magda chce wesprzeć nieznajomego, który znalazł się w gorszej sytuacji niż ona sama. Zaangażowanie sprawia, że łatwiej przychodzi jej przejść przez własny ból i terapię. Przyjaźń przeradza się w związek, gdy żona Arturo umiera, a Magda przechodzi operację. Tragedia łączy tę dwójkę i sprawia, że już nigdy siebie nie opuszczą.
Nowotwór zmienia Magdę już od pierwszych chwil, gdy się o nim dowiaduje. Zmienia jej osobowość. Paradoksalnie, wyzwala w niej zupełnie nowe pokłady energii, humoru i odwagi. Zdarza się jej osiągnąć chwile szczęścia, które rośnie w siłę, gdy dzieli się nim z innymi – Danim, Arturem i Juliánem.

Drugi akt filmu „Ma Ma” to inna opowieść. Bo w ciele Magdy pojawia się mała istota – dziewczynka, której bohaterka chce dać imię Natasha – po syberyjskim dziecku, o którego adopcję bezskutecznie starał się Julián. Nowe życie rozkwita w Magdzie na przekór jej własnym „syberyjskim lękom”            – chłodowi zbliżającej się śmierci. Ten ziąb stopniowo ustępuje miejsca ciepłu płynącemu z jej łona. Magda stawia czoła swojemu przeznaczeniu, chociaż pozostało jej już tak mało czasu. Życie wyzywa śmierć na pojedynek, pozostając w chorym wnętrzu.
Magda to kobieta, która nie wierzy w życie pośmiertne, w Boga. Wierzy jednak w tu i teraz, tę jedyną rzecz, którą naprawdę posiadamy. Tę wiarę i wiedzę przekazuje synowi – mówi mu, że przede wszystkim powinniśmy starać się być szczęśliwymi, a następnie zachęcać do tego innych. Ta prosta rada staje się sednem tej opowieści. „Ma Ma” to film o afirmacji życia.
Wokół Magdy toczy się życie Hiszpanii. Widz w wydarzenia 2012 roku dostaje jednak szczątkowy wgląd. Był to najgorszy okres kryzysu – w powietrzu unosiło się napięcie, zewsząd płynęły różnego rodzaju postulaty, presje. Z drugiej strony ekonomiczny marazm przełamał entuzjazm związany z piłkarskim pucharem, zwycięstwem w Euro 2012. Te skrajne emocje – bezrobocie i bieda, kłopoty ze służbą zdrowia vs. sportowa energia – zderzały się w codziennych wiadomościach. Magda doświadcza tego wszystkiego na własnej skórze, przez co jej losy stają się swoistą metaforą sytuacji w Hiszpanii, słabości i siły tego kraju, zdolności do leczenia ran, również emocjonalnych.
Drugie lato w życiu Magdy jest zupełnie inne. Julián dedykuje jej piosenkę Nina Bravy – „Vivir” – „To dla Ciebie Magdo, dla twojego pięknego szaleństwa. Dziękuję za wszystko, co nam dałaś i wszystko, co pozostawiasz za sobą”. Jest pięknym szaleństwem  decyzja Magdy, by dać swojemu synowi siostrę i córkę temu, który ją stracił. Magda wie, że Arturo będzie dobrym ojcem dla dwójki jej dzieci. „Twoje dzieci są moimi dziećmi” – mówi jej ukochany. „Ty jesteś moim jedynym bogiem” – ona mu odpowiada. 
O realizacji

Zaczęło się od mojej wizyty w Muzeum Sztuki w Düsseldorfie zimą 2006 roku. Nie mogłem wyrzucić z pamięci niepokojącej, wykonanej z brązu rzeźby, którą tam zobaczyłem – „Brozen frau nº 6”  Thomasa Schüttego. Kobieco-wilcza postać czołgała się w bólu, zdając się nieść w sobie zarówno życie, jak i śmierć. To była iskra, która dała początek filmowi „Ma Ma”.
Tę rzeźbę widziałem tylko raz, nie wracałem do jej zdjęć w sieci. Po powrocie do Hiszpanii natychmiast nazwałem ją sobie Magdą i usiadłem do pisania scenariusza na jej temat, o tym, jak w jej ciele równocześnie rozwija się złośliwy guz i nowe życie. Po kilku miesiącach, latem, pierwszy szkic trafił do szuflady i został tam aż do jesieni 2014 roku. Wtedy przedstawiłem tekst Penélope Cruz. Aktorka natychmiast zgodziła się na udział w filmie – postanowiła dać Magdzie swoje ciało i duszę. Sztuka zrodziła się ze sztuki.
Wróciłem do scenariusza. Penélope Cruz, wspaniała Pe, zmobilizowała mnie i na nowo zainspirowała. Magda przestała być papierowym tworem, zaczęła nabierać barw, świeżości, humoru, autentyczności, witalności – cech, które moim zdaniem definiują aktorstwo Cruz. Śledzę i podziwiam jej karierę od samego początku. Do tego projektu wniosła bardzo dużo – nie tylko siebie, ale swoje pomysły: jasne, solidne, mocno osadzone w świecie. To z kolei daje lepsze zrozumienie samej postaci, jej ekspresyjności, jak i całej historii. Cruz nie tylko gra Magdę, jest nią. „Ma Ma” należy do niej.
Prace na planie ruszyły wiosną 2015 roku. Wiedzieliśmy, że pod względem realizacyjnym – od strony scenografii, dekoracji itp. – nie będzie to bardzo wymagający film. Co innego, jeżeli mowa o napięciu dramatycznym i emocjonalnym – delikatnym i intensywnym zarazem. Musieliśmy znaleźć klucz, perspektywę, z której opowiemy tę historię – niewidzialny punkt zawieszony gdzieś w przestrzeni, na którym sam mógłbym zawiesić oko, spojrzeć przezeń i podzielić się tym, co widzę, co może zostać dostrzeżone, z moimi partnerami w tej przygodzie – wielkimi sprzymierzeńcami, czterema filarami filmu „Ma Ma”.
Pierwszym i najważniejszym z nich jest Penélope Cruz oraz jej ekranowi partnerzy: Luis Tosar i Asier Etxeandia oraz dziecięcy aktor – Teo Planell. Drugim są obrazy i światło, za które odpowiada operator Kiko de la Rici. Trzecim – oprawa artystyczna: scenografia i dekoracje Monste Sanzy, kostiumy Carlosa Dieza, makijaż Any Lozano i fryzury Massimo Gattabrussiego. Czwarty filar to z kolei muzyka skomponowana przez Alberta Iglesiasa. Z tym wspaniałym zespołem zacząłem szukać ostatecznego kształtu filmu – najlepszego, z moich snów, mogącego przetrwać próbę czasu… Kino to poszukiwanie i wynajdywanie proporcji.
Od samego początku chciałem uniknąć podkreślania tragedii, mroku, eksploatacji cierpienia. Nie chciałem, żeby ten scenariusz przerodził się w sentymentalny wyciskacz łez. Moi bohaterowie musieli wręcz powstrzymywać łzy – często było to największym wyzwaniem na planie, zarówno dla aktorów, jak i ekipy. Te ujęcia, sceny nie znalazły się filmie – stały się tylko naszym, twórców, doświadczeniem. Magda i Arturo płaczą tylko kilka razy – bo nie mogą. Julián nie płacze, choć widzimy, jak wielkim wysiłkiem jest dla niego powstrzymanie łez.
Miałem inne założenie: chciałem szukać światła – skądkolwiek, by ono nie pochodziło, choćby było ledwie zauważalne. Gdy historia zaczyna się robić zbyt ciężka, gdy widz znajduje się na skraju zwątpienia, oferuję prześwit w ciemnym sklepieniu. Jak duży? Mikroskopijny. Tak mały, jak to tylko możliwe, by dostrzec wewnątrz życie, jego delikatność, nawet urok. „Ma Ma” szuka piękna i harmonii. A gdy rzeczywistość staje się brutalna, nie odwraca wzroku – konfrontacja jest bezpośrednia i bezwzględna. 
Znalezienie tych proporcji było największym wyzwaniem tego filmu. Tu leżało największe ryzyko, kryły się niebezpieczeństwa. Jednym z nich było zestawienie raka piersi ze śmiercią. Z tym wyzwaniem konfrontowanych jest tak wiele kobiet i ich bliskich. Temat wymagał szacunku. Film mówi, że gdy śmierć pojawia się na horyzoncie, staje się widoczna, dni, które nam pozostały nabierają siły, są bardziej wzniosłe. Gdy pojawia się smutek, depresja, piętno odchodzenia, musimy im nadać nową wartość. Może wręcz przewartościować. Dlaczego nie cieszyć się z życia póki ono trwa, nawet jeżeli w pobliżu czai się śmierć?
„Ma Ma” miała również inne pułapki. Wszyscy bohaterowie, poza mężem Magdy, to „dobrzy ludzie”. W tej historii nie ma czarnych charakterów – starczy jeden: złośliwa narośl, antagonista wszystkich. Rak zmusza Magdę, Juliána, Artura i Daniego do podjęcia walki z nim, a także do wydobycia z siebie tego, co najlepsze. W ten sposób z tragedii, na którą nikt z bohaterów sobie nie zasłużył, wyłania się oczyszczenie. Między nimi rozkwita również wolna od winy miłość – wobec siebie i dziecka, które ma przyjść na świat. „Ma Ma” jest też historią miłosną w najgłębszym tych słów znaczeniu.
O temacie tak delikatnym jak rak piersi można, oczywiście, opowiadać na wiele sposobów. „Ma Ma” ma specyficzny charakter. Teraz, gdy film wchodzi już do kin, mogę z wielką dumą i satysfakcją stwierdzić, że udało się nam odnaleźć właściwe proporcje. 
Reżyser zdjęć Kiko de la Rica sprawia, że to prawdziwie „jasna” opowieść. Delikatny i kruchy obraz odzwierciedla afirmującą życie postawę Magdy, jej poszukiwanie szczęścia, niezależnie od tego, że spotkała ją tragedia.
Atmosfera tego filmu to również zasługa scenografii Montse Sanz, która poznała Magdę, gdy ta była jeszcze rzeźbą z brązu. Montse zbudowała rozświetlone pokoje, w których nie unosi się gęsta woń śmierci. Taki jest gabinet Juliána, nowy dom Magdy. Kolejne przestrzenie zdają się istnieć na ostatnim poziomie życia, chociaż hall prowadzi w ciemność.
Nieco inny charakter ma muzyka. Zdjęcia i scenografia wymykają się tragedii. W minimalistycznych kompozycjach Alberto Iglesiasa – napisał je z myślą o własnym wykonaniu na fortepianie                  – pobrzmiewa smutek. Nuty odnoszą się do niego z szacunkiem i miłością, by jednak powoli, dyskretnie zastąpić go radością, sprawić, by w finale widz może się nawet uśmiechnął. Alberto obdarza Magdę swoją osobistą artystyczną troską – jest przy niej, nigdy w nią nie wątpi, nawet wtedy, gdy uderza w nią lodowaty podmuch śmierci. 
Najważniejszym filarem filmu „Ma Ma” jest aktorstwo. Od dawna podziwiałem kreacje filmowe Luisa Tosara, któremu powierzyłem rolę Artura. Chyba nigdy nie pracowałem z aktorem, który potrafi osiągnąć tak wiele w tak prosty sposób. Jego tajemnica kryje się w głębi oczu, jego siła pochodzi z wnętrza, ale ma ogromną siłę oddziaływania. Ujawnia się jakby bez wysiłku.
Asier Etxeandia reprezentuje zupełnie inną, niemal przeciwstawną energię – z szeroką gamą rejestrów i kolorów, ekstrawersją. Widziałem go w zeszłym roku na deskach teatru w cudownej sztuce „El Intérprete” i wtedy wpadłem na pomysł, by powierzyć mu postać ginekologa Magdy. Śpiewającego ginekologa… Asier/ Julián przemienia film w pieśń na cześć życia – dosłownie. Asier jest intensywnym, nieujarzmionym i hojnym aktorem. Niezwykle eleganckim.
Wreszcie Pe – słów kilka o niej zostawiłem na koniec. To ona jest centrum wszystkiego, wszystkich proporcji, całej energii naszej opowieści. Ona nadaje znaczenie wszystkiemu i wszystkim – rzeźbie Thomasa Schüttego, swoim partnerom z planu, zdjęciom Kiki, przestrzeniom Montse, muzyce Alberta, mojej pracy i pracy całego zespołu.
Penélope jest niesamowita. Gdy wiedziałem już, że zagra i zacząłem z myślą o niej przepisywać scenariusz, nie mogłem nawet o czymś takim marzyć. Takim fantastycznym poszukiwaniu i najlepszym odkryciu. Każdego dnia pracy – a widzieliśmy się codziennie, jest przecież Penélope w każdej scenie   – nieustannie mnie zaskakiwała. Nie mogłem uwierzyć w to, co widzę. Byłem oszołomiony jej spektakularnym talentem, jej kreatywnością, intuicją, naturalnością i wiarygodnością. Wszystko to dzieje się w niej spontanicznie.
Wspominałem już, że „Ma ma” to nie tylko opowieść o Magdzie. Ta opowieść do niej należy. To samo muszę teraz powiedzieć o Pe. To nie tylko ona, to jej film, jest z niej zbudowany, z jej ciała. Tym samym Pe składa hołd życiu i pięknu. Kreacja Pe jest sama w sobie bezcennym dziełem sztuki. Dziękuję ci, moja droga Pe, w imieniu nas wszystkich, całego zespołu, który z tobą był.
Metamorfoza wyciągniętej z pamięci inspiracji w żyjący organizm w obrazach filmu „Ma Ma” jest najbardziej niesamowitym doświadczeniem w mojej 24-letniej karierze reżyserskiej.

O TWÓRCACH

JULIO MEDEM (reżyseria, scenariusz)
Urodził się w San Sebastián w 1958 roku. Zanim zajął się kinem, studiował medycynę (chirurgia ogólna) na Uniwersytecie Kraju Basków. Jego prawdziwą pasją okazała się jednak sztuka. Zresztą już jako dziecko bawił się kamerą Super 8.
Najpierw pochłonęła go krytyka filmowa, potem scenopisarstwo, wreszcie reżyseria i montaż. Zaczął kręcić własne filmy, które szybko zdobyły zainteresowanie na festiwalach krajowych i międzynarodowych. Jego pierwszym dziełem pełnometrażowym był obraz „Vacas” („Krowy”) z 1992 roku – historia waśni pomiędzy dwoma rodzinami osiadłymi w baskijskich wioskach. Produkcja przyniosła twórcy statuetkę Goya za debiut reżyserski i zdobyła trzy nominacje do tej nagrody: za scenariusz (Medem i Michel Gaztambide), muzykę (Alberto Iglesias) i najlepsze efekty specjalne (Reyes Abades).

Kolejny projekt Medema – tragikomedia z elementami romansu i filmu muzycznego „La ardilla roja” („Ruda wiewiórka”) z 1993 roku znalazła się w prestiżowej sekcji festiwalu Cannes – Quinzaine des Réalisateurs i zdobyła tytuł najlepszej produkcji zagranicznej. Dzieło znowu zostało dostrzeżone na gali Goya, zdobywając statuetkę za muzykę Iglesiasa i nominacje aktorskie dla Emmy Suárez i Maríi Barranco.

Do Cannes zawędrował również kolejny projekt w reżyserii i według scenariusza Medema - melodramat „Tierra” („Ziemia”, 1996). Obraz walczył o Złotą Palmę. Zdobył też szereg nagród i wyróżnień na całym świecie – w tym w Sao Paolo. Alberto Iglesias odebrał statuetkę Goya za muzykę, a Medem był do tej nagrody nominowany, tak, jak i jego aktorka – Silke.

Jeszcze więcej zamieszania wywołała kolejna premiera sygnowana nazwiskiem Medema – „Los amantes del Círculo Polar” („Kochankowie z Kręgu Polarnego”, 1998) o Anie i Otto, którzy zakochują się w sobie jeszcze jako dzieci. Obraz trafił m.in. do Wenecji, gdzie walczył o Złotego Lwa. Alberto Iglesias, stały kompozytor Medema, odebrał kolejną statuetkę Goya. Film poznała też publiczność festiwali Sundance, Toronto i Karlowych Warów. Niektórzy recenzenci porównywali opowieść z kinem Krzysztofa Kieślowskiego.
Z niecierpliwością świat czekał na następne filmy Medema. „Lucía y el sexo” („Lucia i seks”) z 2001 roku miała swoją premierę w Toronto, a później prezentowana była m.in. w Londynie, Paryżu i Seattle. Ciekawość rozbudziły „Noc w Rzymie” (2010), pierwszy anglojęzyczny obraz Hiszpana i „7 dni w Hawanie” (2012). Światowa premiera filmu „Ma Ma” odbyła się we wrześniu 2015 roku w Hiszpanii. Dzieło znalazło się później w programie festiwali w Toronto i Hajfie.
Julio Medem ma w swoim dorobku również wiele dokumentów i filmów krótkometrażowych. Jednym z nich jest „La pelota vasca: La piel contra la piedra” z 2003 roku, przybliżający problematykę Kraju Basków. Filmowiec zajął się nie tylko reżyserią, ale i scenariuszem, produkcją i montażem dzieła.

Sporadycznie Médem zajmuje się również powieściopisarstwem. W 2012 roku Hiszpanie mogli przeczytać jego książkę „Aspasia, amante de Atenas”.

PENÉLOPE CRUZ (Magda)
Urodziła się w Madrycie 28 kwietnia 1974 roku. Zaczynała jako modelka. Pierwszy kontrakt zawodowy podpisała jako 15-latka. Przed kamerą zadebiutowała w 1990 roku w filmie „El laberinto del griego”. Dwa lata później świat zwrócił na nią uwagę dzięki roli w komediodramacie „Jamón, Jamón” („Szynka, szynka”) Bigasa Luny. Od tamtej pory nie znika z ekranu – gra w komediach, dramatach, superprodukcjach i niezależnych, ambitnych projektach po obu stronach oceanu. Należy do wąskiego grona europejskich aktorek, którym udało się zrobić prawdziwą karierę w Hollywood. Do dziś wystąpiła łącznie w ponad 60 filmach.
Jej talent doceniają najwybitniejsi reżyserzy współczesnego kina – w tym Pedro Almodóvar, Alejandro Amenábar, Fernando Trueba, Woody Allen, Ridley Scott, Rob Marshall czy Isabel Coixet. Na planie partnerowała takim aktorom, jak Billy Bob Thornton, Matt Damon, Tom Cruise, Johnny Depp, Ben Kingsley, Dennis Hopper, Daniel Day-Lewis, Nicole Kidman czy Marion Cotillard.
Cruz jest laureatką kilkudziesięciu nagród, w tym Oscara za kreację w filmie „Vicky Cristina Barcelona”. Do statuetki Amerykańskiej Akademii Filmowej była również nominowana za występy w produkcjach „Nine – Dziewięć” i „Volver”.
W 2010 roku poślubiła Javiera Bardema, z którym doczekała się syna Leonarda i córki Luny.

LUIS TOSAR (Arturo)
Urodził się 13 października 1971 roku w miejscowości Lugo. Hiszpański aktor i piosenkarz. Swoją karierę rozpoczął w połowie lat 90. minionego wieku – najpierw pojawiał się w filmach krótkometrażowych. Sławę zyskał dzięki serialowi „Mareas Vivas”. Dziś gra również w kinie i teatrze. Sporadycznie pracuje również jako producent.
Grał u takich reżyserów, jak Jose Luis Borau, Manuel Gutiérrez Aragón, Joaquín Oristrell, Iciar Bollain, Fernando León de Aranoa, Daniel Monzón i Jaume Balagueró, a także Michael Mann („Miami Vice”). Międzynarodowa widownia może go kojarzyć dzięki występom w filmach „Cela 211” (2009), „Nawet deszcz” (2010) czy „9 mil” (2014).
W 2013 roku zadebiutował jako reżyser filmu dokumentalnego „Cambia de papel”.
Tosar jest laureatem kilkudziesięciu nagród – dwukrotnie był nominowany do Europejskiej Nagrody Filmowej, trzykrotnie wygrał statuetkę Goya (w sumie był do niej nominowany sześć razy).

ASIER ETXEANDIA (Julián)
Urodzony 27 czerwca 1975 roku w Bilbao. Pracuje w telewizji, kinie i teatrze. Swoje pierwsze zawodowe kroki stawiał w Kraju Basków, ale jego kariera nabrała tempa dopiero po przeprowadzce do Madrytu, gdzie dostał się do obsady serialu „Un paso Adelante”. Międzynarodowa publiczność może kojarzyć go dzięki rolom w filmach „Przerwane objęcia” (2009), „Seks, kłamstwa i narkotyki” (2009) czy „Między Wschodem i Zachodem” (2006).
